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Bezpłatny dodatek do „Drwęcy“
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WI OSNA W ZARANI U.
Słucham, czy wiosny miłe powiewy 
Po błoniach już igrają,
Czy rozbrzmiewają wiosenne śpiewy,
Co wioskom życie dają.

Tęsknię za wiosny bezbrzeżną tonią,
Za wiosny tętnem życiowem,
Za zmartwychwstałej przyrody wonią 
I duszy mej drganiem nowem...

I tak wsłuchany i tak stęskniony 
Widzę już wiosny zaranie,
Widzę świat cały przeistoczony 
I jego zmartwychwstanie.

Słyszę hejnały śpiewaków ptaszych 
W polu, ogrodzie i w gaju,
Słyszę szczebioty skowronków naszych, 
Jak wieki wieków w zwyczaju.

W dali już widzę pączki wierzbowe 
W rozkwicie na drodze wiosny,
I w nowe listki i w baśki nowe 
Stroją się dęby i sosny.

A kiedy wiosna znowu posieje 
Zielone trawki i kwiaty,
W sercach rozkwitną nowe nadzieje,
A w duszach nowe światy... J. B.

__



Marzec w przysłowiach.
Mar-ee, podobnie, jak i laty w nanzym k!im*e?* 

bywa rd«rnie przykry i zimny, uwłaszcza w obecnym 
rokn, początki tego miesiąc* nie rdr*draią wcale po 
wyjątkowych isrozffh wczesnego powrotu wiosny. 
Na progu nieomal wiosny sroży się jeszcze zima 
z wszelkiemi jej Hę>k»mi

W tradycji ludowej miesiąc ten, podobnie jak 
wszystkie in*>e, posiada szereg przystawi i przepo­
wiedni pogody.

„W msrm, jak w garncu", — powisdsja ludz:e, 
prawdopodobnie z powodu zawieruch, cbmaroego 
nieba i częstych zmian stmoif^rycznych Ale jsieli 
marzec był su^hy... potem:

„Cieoły kwiecień, nnkry mij,
Brdzie tytko, j*ko gaj*, — 

a wedle starego przysłowia z tych czasów, kiedy tyta 
siano więcei:

„Bal* tytko — będzie wszystko*.
Starzy ludzie ob*wi*li się msrca, bo przysłów!® 

głosi:
„W marzec, niejeden zedrze brodę starzec*.

Na ts pnie dodawano:
„K'*d? marzec przeżył starzec, będz;* zdrów ;
K'«dy baba w m»jn słaba, pacierz rnó »*.
Wprawdzie ja* os świętą Agn*e«zkę skowronek 

się ukazywał (ale nie w t?m reku) jednak t*kże n* 
św. Kazimierza (4 marca) znewu wspomina o nim 
przysłowie:

„Na świętego K, «wi*rza 
Wyjdzie skowronek z pod perza*.

Kiedy 10 marca na 40 ipę"zem«ków był mróz, 
utrzymywano, te będzie jeszcze czterdzieści dni mro 
zów. Ku połowie miesiąc« rzeki zwykł« ptj*»vz*fy, 
bo przysłowie powiada: „Ni św. Grzegorza (12 mar 
ca) idą rz»ki do mórz*”.

Na dzień iw Józef« ro»my następujące przysłowie: 
„Oblubieniec pogodny,
Rok będzie nrrdny*.

Dn 21 marca rozpofzy*>f się katenderzowa wiosna.
Na Zwiastowanie mi*ł koniecznie przylatywać bo­

cian, niosąc — wedle lodowych zwierzeń — jaskółkę 
na ogonie. Był to nsjpewnśejaz? zwiastuni wiosny, 
ch®ć i jtmu omylić się traf ło. Dzień Zwisitowinia 
jest, jak wiele insycb, proroczy:

„Ns Zwiastowanie,
Kiedy mgła w zaranie 
Chociaż słonko jasno wschodzi,
Znak niechybny to powodzi*.

Nie dowierzano marcowej pogodzie, a nawet ja­
skółce, bo jedna jaskółka nie przynosi wiosny,..

Dzień św. Grzegorza.
(12 marca.)

Dzień św. Grzegorza był niegdjś w Polsce dniem 
święta i zabgwy dzieci szkolnych, a zarazem propa I 
gandy za szkolą i powszechną nauką. W ten to dzień 
chłopcy najutsrsi w danej szkole wiejskiej lab mia­
steczku chodzili po domach w mieście i w okolicy 
„po Grzegorzu*.

Da gładkich, leszczynowych kijów przywiązywano I 
chorągiewki z papieru, na których wymalowany był św. f 
Grzegorz lub też był do kijów tych obrazek tego f 
św. papieża przylepiany. Prócz tej chorągiewki miał 
każdy uczestnik jaszcze dzwonek. W niektórych | 
okolicach chłopcy przebierali się za bakałarza (na-

Hcżyciels) księdza, kościelnego its. W ten sposób
ooorzsb ersni chodzili od domów do demów i śpiewali 
<i*st»oojąca pieśń:

Driś mim? św. G^zegorr«,
SUwnego p*trons, już idzie śnieg do morza.
S*k ły, klasztory, on wszędzie założył,
Aby tę wiarę po święcie pomnożył.
Ojcowi? ! m*tk> !
D»jcie swe dz »tki I
Di szkol* d*jci •, a nie <*dmaw,ajcie;
N»u"zą sę  W«m, jak B ’g* miłować,
1 swoim rodź córo wdzięczni* esłsgiwtćl 
M*m? obwsrzsnków p*lne < kopije,
Będziero mieć z niemi śisczue gregoryj®.
Gr»g, grig, gr*goły.
D jet» dzieci do atk'ly;
Uwiżem? u lap*.
Będziem mieli biskupa*!
Chłopcy ci mir li zazwyczaj ze aobą obwarzanki, 

które po śjiewie rozdawali między domowników, za 
co dostawali drobną monetę do paszki oraz jajka, 
masło i «er. Po obejściu mis «ta i wsi zbi»r«li się
0 nauczyciela twego, ten otwierał pu«zkę i dzielił 
p enialze oraz podarki miedzy uczestników.

Do n‘rd«w»*a w róż«?-b stronach Pol ki istaiał 
zwyerrj te ch dr li r»o d nu h w d-ień Iw. Grzego­
rz» chłopcy przebrani za b **kep», ktiedzs i „Grzego­
rza*, »ygłr-szgjąr humorystyczne owsrje, któr* koń 
oz?ł? się ubnt bdsrzeóifm i nakarmieniem chodzą 
cych „po Grzegorzu*.

C i d < po hodrenia tego zwyczaju, a raczej tej 
zsbswy dzieci szkolnych, to jest on r-rzrż tk;em 
star ż fn»j, r?ymskiej nnczystnici p g»ń«kiej o^d
nazwą Q n qistria*, obchodzone prze» 5 dai, od 9 -1 3  
ro*r a d* c eść b gtni mądrość) Minerzy. U' »czy- 
*t ść tę zwsno także dMeg-i „Minerwslia* P*p?*ż 
Grzegorz IV nadsł tej uroczvst ici f koło r 830 zna­
czenie kościelne, ©r lecaj <cobchr-dzić ją ku u zczeniu 
p<m ęci papieża G■■ zagórza Wełkiego, któremu po­
święcony był dzień 12 marca. Wiadomo, że wielce 
przy służ ?! się o a około zakładania szkół i podniesie­
nia oświaty.

O óż cd dawien dawna w krajach zachodnich 
z uroczystością tą połączone były zabawy maskarado­
we. Chłopcy przeb erali się za biskupa, probosz­
czów, policjanta, bakałarza itp.

Z Włoch uroczystość ta przeszła do Francji
1 Belgji, stąd do Niemiec, a potem do Polski, świad­
czą o tem kroniki Bielskiego.

Najmłodszy Radziwiłł, 10 letni ks. Jerzy, 
jest doskonałym strzelcem. Zdobył on 
w Paryźo medal za precyzyjne si rzela- 
nie. Widzimy go z zabitym przez sie­

bie w locie sokołem wędrownym. J



Ciekawe koleje życia popularnego 
powieśclopisarza Wallace^.
0*t*tni* zwarł w Hollywood, w (Sł.

Z ied i) 67 lttn. E^gar W*U#g*. najpłodniejszy **> 
wazystkreh o«yripi*ioofssrzy światowych od czitH 
Aleksandra Donata ojca, jedąn * najpopularniejszych 
dz'l autorów angielskich. Czytały go istotnie wszy­
stkie 'tany, wtzv*tk!c afery.

Deiwnem Trradtenfem lotu niesamowitą przygo­
dą było własna W 11ace‘a życie od nsiw^reśniejaze go 
dzieciństw*. K «dy miał zaledwie 9 dni życia «tranł 
ob je rodziców. Odd*no go wówczas do żłóbka, 
skąd po jakimi rzazie zabrał go pewien poczciwy 
rybak. C-dzień przybranemu swemu ojca towarzyszył 
na targ rybny.

M»jac l*t 10 ze*k«ął się Edgar po raz »ierwtzy 
z przestępstwem Ot", gdy *z*dł olir*, zbliżył się 
do niego jakiś mężczyzna, który duł chłopca garść 
srebrnych tn"ii*t z poleceniem, by wchodź*'! kolejno 
do różnych sklepików, a dawszy handlarzowi jedną 
djcn*te po kopienia jakiegoś d robi*zgn, .resztę* 
przznes'! w drobnych wł*ś icielowi, ez*k»jąremn na 
ol!cy. M*ly Edgar, kfór® misi obiecana nagrodę z* 
swoja prace, przeprowadź'} z powodzeniem "k^ł" 10 
takich tranzak^y?, gdy nagle »retowi«*. ż* cci v tern 
w«zyatk<em jest nie w porządku. W hsc t g * « je 
denattą z rzędu srebrną monetą zwrócił się do u1t>z- 
n*ro policjant« z zapytaniem, czyj»«t on* »rswdziws. 
Pol cj*"t, skonstatowawszy f łizywą monet« sreszto- 
w*ł naty-hmie t o»ego nsns, który dla własnej ko 
rz*śc’ wy korzy sta w*ł w ten sposób niewinne dziecko. 
K misarz policji po<hw*1:ł dzielnego chłopaka za to, 
Że przyczyn J «> złaosnia nrreatppcy.

M*iac lat 12 E 'gar W«11 '»e. p»łen wrodzonej 
rnrh1:wc|ci j prą«*--»*} ści, p '* t nowił t*m n* sieb'e 
z»rab:*ć. I zabrsł «!ę * ó « c m  do sprred*w»n'a ga­
zet. Pó^siaj prace««! w jednej z drukarń londyfi. 
fkicb, zarahiaiąc tam 6 «zylreeów tygodnie w o. Gdy
raz zdarzało się, że mały W*Ils”e nie *r?v«z*dł do 
pracy, właicirir] drtkarni zatrzymał mi .z* k«'ę" ca- 
łą tygodniową zapłatę. Ob»r»ony t* n?eapr*wiedłiwo- 
ś-ią, Edgar pobiegł n*t*f hwi»«t poskarżyć a;ę «toią 
cema n* ulicy prl!cju"trtwi, ten z»ś ode«łfł go do 
sądu. T»ra energiczny chłopak zł żył skargę przeciw- 
ko swemu chlebodawcy i wygr*ł pierwszy proces, 
przyczem mus;*ł zepł*fić l szylinga właścicielowi dra­
kami za jego stawiennictwo na rozprawie.

Stopniowo coraz bardziej owłrd ł» W*llace‘ra żą 
dza .robienia interesów*. Zaczął sprzedawać, biega­
jąc po olicarb, szczotki do batów i sznurowadła, które 
zakupywał z poprzednich oszczędności. Aż wreszcie 
s^?*ykrzyło mu się spokojne życie w Londynie, 
Wymknąwszy się z d"mu swych opiekunów, zaciągnął 
się jako chłopak okrętowy, na okręt rybacki, klór ; je­
chał do Gomsby. Podczas jazdy c kretem, uwijalsc 
się wśród majtków, słuchał ich opowiadań. Gdy 
okręt zawinął do porte, ped osłoną nocy zbiegł 
z okrrtu i mając jednego szylinga w kieszeni po­
wędrował z powrotem da Londynu, Zbiega opie­
kunowie oddali na naukę do młyna. Niebawem
opuścił znów Wsllsee ten nowy posterunek p icy  
i spróbował na odmianę szczęścia przy reboticb sad 
brukowaniem ulic, I to jednsk nie trwało długo. 
Gasła go ciągła żądza nowych przygód, nieznanych 
przeżyć.

Pewnego dnia zaciągnął się jako żołnierz do woj­
ska, dumny z tego, 4s otrzymał szkarłatno-czerwony 
Uniterm i broń. Z tego to czasu datuje s*ę pierwsza 
literacki praca. G ly pnłk jego został wyprawiony da

tobdniowej Afryki, wtedy to zaczął coraz zapalczy­
wiej rozczytywać się w fantastycznych powieściach,
które podniecały jego bulną z natury wyobrsfoię. W 
owym to czasie poznał s!ę W*ll*ce przypadkowo ze
sławnym już pisarzem Rodysrdtm Kipling'*®, który 
ztczał zachęcać swego młodszego .kolegę* do pracy.

W owtm okresie Wallace zaczął po raz pierwazy
oitywsć korespondencje do dzienników i wkrótce 
rozstał s?ę z zawodem żołnierskim na dobre, po­
święcając się p!śmiennictwu. W Cape Towu ogłosił 
pierwarą swoją książkę p. t, .Nieudałt misji*, która
ro*t«ła w let rozchwvtana Stopniowo wchodził 
Wallace w kontakt z największymi dz!enaiktmi loa- 
dań akiami Bfł ta okres, w którym Burowie walczyli
rozpaczliwie o sw? prawa i wolność, a W«l!acowi 
xs>wsce udało się przemycić najaktualniejsze informacje 
do pr*«y.

M*ody pisarz, którego tilent zdobywał coraz 
wfękne «znanie, miał specjalną .żyłkę* do apeku- 
lscvj. Był też zapalonym graczem Nie dorobił się 
jednak majątku n* grze i gdy wrócił ze swej egzo- 

I tycznej wyprawy do Londynu, posiadał znowu za- 
- ledwie psrę groszy w kieszeni Wkrótce Wallace jako 

korespo-dent zaczął odbywać d«lsk<e podróże, na 
których zbi»»»! «iezwykle ciekawe m*terj»ły. Jego 
przeży**« w Afryce były motywem do 2 powieści, Zaczął 
oiaywsć romanse kr m'n. i detektywistyc»ne, ponadto 
różne «»n’scyjne *rt*kuły i nowele Równocześnie 
pogłebUł swój* wiedzę, rozszerzał horyzont maślowy.

Stolic jak z rogu ohf ł»śd jedną powieść kry- 
min Ina z« drugą, zscz*ł Wallace równocześnie sej­
mować się szfuką teatralną. Utworem scenicznym, 
który .pasował« go na popularnego aot*r& te»tralne- 
po, **ył ,B krer“, caoisany w przeciągu 3 dni. 
Stewa jego nszwhk® w ystała  z dnia na dzień. Nsj- 
p pui*roiejszy ssitsr powieści kryminalso-detektywi« 

*tvfn*ekttłumaczonych na wszystkie uiemsl języki 
ś*i»t« «tał się wk'ńca jednym z tych nielicznych 
nisarry, którzy wylą-znie talentem l terackim zdobyli 
f rtunę

N»iałann?e?ize j»yo powieści są: .Czsrowaik",
„W »łka nggroóa*, D z«i o s‘edmio zamkach*, .B«nda 
str*'hu* a o«t t * s .Kuźda zbrodni*. Oorócz po­
wieś:5 krymm lwcb o!«sl Wallace powieści awan­
turnicze, i-d-rej s ni h optasje wygfdki porucznika 
B nes* w Afryce, Z p d jego pióra wyszło około 
159 powieści, setki nowel i kilka szło r teatralnych. 
N»d w no ukaztła się j*go sutobiografja, zaty talowa-
na .Ludzie*.

Sen  wielkich ludzi.
Niooleon, j»k wiadomo, sytiał zaledwie 4 godzi­

ny na d bę My, zwskli śmiertelnicy, przesypiamy
przeciętnie 8 g dżin, spędzając w ten sposób ‘j,
częśd życia w łóżka.

P ci- izmy się tern, te i wielcy ludzie współcześni 
sypiają po 8 i wieeej godzin, ule zato jskts wydajnie 
prseuią za dnia. Napoleon przemysłu. Ford, sądzi, 
że skracałby raczej swoje życie, gdjby nie sypiał
9 gadzin.

Z-sany pisz «z Wells jest śpiochem i twierdzi, że 
im dłużej śpi, t*m lesiej się czute. Wielki wynzlazcś, 
ojciec radjof »nji współczesnej, Marconi, twierdzi, że
długi «en dsdsje mu energji i znakomicie wpływa na 
pobudrznie inicjatywy i zwiększenie wydajności pracy. 
Możemy tedy z czy »te m sumieniem wylegiwać się 8 
godzin, skoro genjslny ujarzmiciel fil eteru i twórcą 
niezwykłych ekradyu, głefaików i tylu innych wyna­
lazków w radjofonji zsleca wszystkim pracującym 
umysłowo — długi sen.



W Ameryce rozpowszechnia się ostatnio nowy rodzaj sportu: 
jazda we wnętrza clbrzjmiego kola, popędzanego przez motor 
benzynowy. Wewnątrz może się zmieścić 2 pasażerów. Szybkość 

takiego koła wynosi 25 mil na godzinę.

Ten młody pilot, liczący sobie 16 miesięcy, nazywa się Joyce 
Hartung i jest synem zapalonych lotników — z czego jednak 

nie wydaje się być zbytnio zadowolonym.

P. Urszula Rieschling, pierwsza w Esropie kobieta, nauczycielka 
jazdy konnej w Halle ze swoimi ulubieńcami.

Mała miss Pamela ma tak dużego psa, że niewiadomo, czy pani 
swego .Nerona*, czy też .Nero' swoją panią prowadzi na spacer.

W Ameryce, w kraju wszelkich możliwości, transportuje się nawet 
cale domy drogą wodną, jak widzimy na rycinie.

Szarada a! K. R-ska.
Pierwsza głoską, a dnsgą d«re głoski stanowią. 
Trzecia też głoska sama ta przybywa.
Czwsrta z piątą: kryjówki zwierząt tak cię zowią. 
P ‘ąts z czwartą początek dnia się nazywa.
Dmga z trzecią i czwartej zgłoski połowa 
Pokaże ci dwnnatta Piotrowa Stolica.
A wszystko jest niewiasta z cesarskiego redo, 
Krótko była królową naszego nareda.

U zupełnienka 
nł. „Balladyna".

N . t. n g . dz..n p. m . c ., kt. gn b . f, k t. z d z .. i.ł, 
N ..  t . n ,  c.  ł z . w . c . i k . ł. 1. cz kt.  j . . c . .  r . ł 

W miejsce kropek wat*wić samogłoski. Całość 
ot warzy znany dwuwiersz Ignacego Krasickiego.

Rebus
nł. „Goplana” z Działdowa. 
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Rozwiązanie szarady z Nr. 1.
U p s a l a

nadesłali: J. B tka z K., „Czsrna perełka”, H, J-ówna 
z Działdowa, „Letnik“ z pod Lidzbarka, „Myśliwy 
z nad Drwęcy*, „Rfś* z Ltsbawy, „Zagłoba*.

Rozwiązanie zadania rachunkowego z Nr. 1.
Dobrze rozwiązanych zidtń było 20.
Rozw ązsnie nadesłili: A B. z R., „Czarna pereł­

ka*, „Gorliwa czytelniczka*, „Kordjsn" z pod Lobswy, 
M N-ski z Diiałdowa, Olesia P , „Pomorzsnka* 
»Stuły czytelaik”, W. Sz. z Gr., „Trssia* z Lidzbarka, 
„Zagłoba”,


